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EMILY … Diane Keaton (serial „Młody papież”, „Kochajmy się od święta”, „Lepiej późno niż później”, „Pokój Marvina”, „Manhattan, „Annie Hall”, „Ojciec chrzestny”)

DONALD … Brendan Gleeson („Paddington 2”, „Harry Potter”, „Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj”, „Troja”, „Braveheart – Waleczne Serce”)

FIONA … Lesley Manville („Czarownica”, „Pan Turner”, „Vera Drake”, „Sekrety i kłamstwa”)

SĘDZIA … Simon Callow (serial „Rzym”, „Upiór w operze”, „Zakochany Szekspir”, „Amadeusz”)

Ekipa:

Reżyseria … Joel Hopkins („Po prostu miłość”, „Riwiera dla dwojga”)

Scenariusz … Robert Festinger („Pożegnanie z niewinnością”, „Za drzwiami sypialni”)

Zdjęcia … Felix Wiedemann (serial „Wyklęci”, „Odejść, by pozostać”, „Romans”)

Muzyka … Stephen Warbeck („Zakochany Szekspir”, „Billy Elliot”, „Zatrute pióro”)

Scenografia … Sarah Kane („Ali G”, „Czarna kula”, „The Dark Mile”)

Kostiumy … Liza Bracey (serial „Wyklęci”, serial „Fortitude”, „Wszechstronna dziewczyna”)

Opis:

Miłość potrafi zaskoczyć w najmniej oczekiwanym momencie – niezależnie od wieku, pojemności portfela i tego „co ludzie powiedzą”. Muza Woody’ego Allena oraz zdobywczyni Oscara i dwóch Złotych Globów – DIANE KEATON („Annie Hall”, „Manhattan”) oraz trzykrotnie nominowany do Złotego Globu weteran największych superprodukcji Hollywood – BRENDAN GLEESON („Paddington 2”, „Harry Potter”) w chwytającej za serce i podnoszącej na duchu niezwykłej historii, która wydarzyła się naprawdę!

Emily Walters (Keaton) jest amerykańską wdową mieszkającą w sąsiadującej z wiejskim otoczeniem dzielnicy Londynu. Kobieta nie może jednak znaleźć sobie miejsca w życiu. Nie ma głowy do takich „drobnostek” jak własne mieszkanie, finanse czy przyszłość własnego syna. Pewnego dnia poznaje ekscentrycznego właściciela osobliwej chatki znajdującej się na obrzeżach miasta (Gleeson). Między nimi rodzi się wyjątkowa więź, która przeczy wszystkim konwenansom. Wkrótce mężczyzna staje się celem nieuczciwych przedsiębiorców, którzy chcą go wysiedlić. Emily zrobi wszystko, aby mu pomóc, ryzykując nawet odrzucenie przez grono dotychczasowych znajomych. Mężczyzna okazuje się być wrażliwym romantykiem, a nietypowa relacja z każdym dniem przeradza się w „coś więcej”. Niespodziewany romans wypełnia lukę w życiu obojga.

W cichym zakątku Londynu…

„Zawsze jest czas na miłość” to najnowszy film nagrodzonego BAFTA reżysera Joela Hopkinsa, twórcy popularnego „Po prostu miłość”. Scenariusz napisał Robert Festinger, nominowany do Oscara za „Za drzwiami sypialni”, a film wyprodukowali Robert Bernstein i Douglas Rae z londyńskiej firmy Ecosse Films. Film został oparty na faktach z życia Harry’ego Hallowesa, mężczyzny mieszkającego w rozpadającej się chatce w cichym zakątku londyńskiego Hampstead Heath. W rolach głównych wystąpili laureatka Oscara Diane Keaton oraz laureat Emmy Brendan Gleeson.
Hampstead Village to miejsce malownicze i wyjątkowo sielskie, czarujący różnymi odcieniami zieleni azyl dla wszystkich umęczonych wielkomiejskim gwarem Londynu. Mieszka tu między innymi owdowiała Amerykanka Emily (Keaton), która nie potrafi cieszyć się życiem bez ukochanego męża u boku. Jednocześnie kobieta popada w coraz większe długi, co stawia jej dalszą egzystencję w Londynie pod znakiem zapytania.
Pewnego dnia, w trakcie przeglądania rzeczy pozostawionych przez męża, Emily wygląda przez okno na strychu na pobliskie tereny parkowe. Tam dostrzega ekscentrycznie wyglądającego mężczyznę mieszkającego w czymś, co można jedynie określić ruderą. Przez przypadek staje się świadkiem napaści na tego nieznajomego człowieka, natychmiast wzywa policję. Następnego dnia postanawia wyruszyć na poszukiwania intrygującego mężczyzny. W ten sposób, okazując bezinteresowną dobroć, czyni pierwszy krok na drodze, która doprowadzi do całkowitej odmiany jej – i nie tylko jej – życia.
„To bardzo współczesna historia, która z pozoru wydaje się być wyłącznie opowieścią o dwójce diametralnie odmiennych osób, które zakochują się w sobie w mało sprzyjających okolicznościach”, wyjaśnia producent Robert Bernstein. „On prowadzi alternatywny tryb życia w miejscu, o którego istnieniu wiele osób nie wie, ona z kolei żyje sobie całkiem wystawnie w pobliskiej ogromnej posiadłości. Trudno przypuszczać, że zostaną parą, ale właśnie to jest głównym tematem naszego filmu – w jaki sposób dwójka tak różnych osób znajduje w sobie siłę, by stanąć wspólnie naprzeciwko świata, który nie uznaje ich podejścia do życia”.

Początków tej historii należy szukać się w wiadomościach telewizyjnych z 2007 roku, których bohaterem był niejaki Harry Hallowes, pierwowzór filmowego Donalda. Po zapoznaniu się z całą sprawą Bernstein skontaktował się ze scenarzystą Robertem Festingerem, który zakochał się w opowieści o człowieku, który żył wedle własnych zasad na obrzeżach Londynu. Bernstein powierzył zadanie napisania scenariusza na podstawie tych wydarzeń właśnie Festingerowi. „Największym wyzwaniem w takim projekcie jest pozostanie wiernym bohaterom, którzy muszą być autentyczni, naturalni, wiarygodni”, wyjaśnia scenarzysta „Zawsze jest czas na miłość”. 

„Oto mamy mężczyznę, który całe swoje życie prowadzi walkę, jakiej większość ludzi nie zna, ale która ma w sobie wiele uniwersalnych wartości”, kontynuuje Festinger. „Egzystuje sobie na łonie natury, w spokoju i ciszy, niemalże w prymitywnych warunkach, a moim zadaniem było zaciekawienie widzów jego podejściem do życia. Chciałem sprawić, by potrafili się w nim przejrzeć, dostrzec w jego poczynaniach coś z samych siebie”, podkreśla scenarzysta. „Komedia musi się przeplatać z dramatem, sceny sielskie muszą wynikać z różnego rodzaju konfliktów. Wszystko musi być płynne, naturalne, jak w prawdziwym życiu”.
Poszukując odpowiedniego reżysera do projektu, Bernstein zwrócił się do Joela Hopkinsa, znanego przede wszystkim z filmu „Po prostu miłość” z laureatami Oscarów Dustinem Hoffmanem i Emmą Thompson w rolach głównych. Z perspektywy Festingera był to strzał w dziesiątkę, scenarzysta uznał, że „obaj są ulepieni z tej samej gliny”. Hopkins zainteresował się projektem z kilku powodów. Dorastał w dzielnicy Hampstead, co oznaczało, że nie tylko znał dobrze ten rejon, ale także miał z nim związanych wiele miłych wspomnień. 

Jego uwagę zwróciła również para głównych bohaterów. „Każde z nich żyje w pewien sposób na obrzeżach społeczeństw, do których są zaliczani, nierzadko wbrew własnej woli. Nie należą do tzw. głównego nurtu”, wyjaśnia reżyser „Zawsze jest czas na miłość”. „Donald całkowicie odseparował się od zewnętrznego świata. Emily to Amerykanka, która mieszka w Londynie, a więc z samego założenia nie czuje się jedną z nich. Na dodatek niedawno straciła męża, a z ludźmi, których dotychczas uważała za przyjaciół, coraz rzadziej znajduje wspólny język”, kontynuuje Joel Hopkins. „To historia dwójki outsiderów, których łączy coś bardzo nietypowego, a którzy odkrywają w sobie wiele piękna. Dla mnie to główny konflikt tego filmu”.
Do ról Emily i Donalda zatrudniono nagrodzoną Oscarem Diane Keaton oraz uhonorowanego Emmy Brendana Gleesona. „Biorąc pod uwagę nie tylko ich aktorstwo, ale i cechy osobowości są zupełnie różni. To właśnie to sprawiło, że tak doskonale pasowali do tej historii – oni po prostu są taką trochę niedopasowaną parą”, mówi z uśmiechem Joel Hopkins, który był od początku świadomy, że film nie ma żadnych szans na powodzenie filmu bez odpowiedniej ekranowej chemii między głównymi bohaterami. „Brendan jest bardzo precyzyjnym aktorem. Uwielbia mieć wszystko przygotowane i rozpracowane. Jest zaangażowany w każdy aspekt swojej roli”, kontynuuje reżyser „Zawsze jest czas na miłość”. „Diane pracuje inaczej, jest bardziej wyzwolona, spontaniczna, otwarta na rozwój danej sceny. Bardzo fajnie było łączyć takie dwa diametralnie odmienne style w jedną, płynną całość”.
Festinger przebywał na planie w trakcie całego okresu zdjęciowego i potwierdza słowa Hopkinsa, że odmienność aktorska Keaton i Gleesona sprawiła, że opowiadana w filmie historia wypadła na ekranie jeszcze ciekawiej. „Brendan podszedł do swojej postaci niemalże jak do roli szekspirowskiej. Dodał Donaldowi charakteru i godności, a że jest postawnym mężczyzną, stworzony przez niego bohater jest pełen niespodzianek”, wspomina scenarzysta. Po czym podkreśla, że z kolei Keaton wykorzystała w swojej roli wieloletnie doświadczenie w komedii, aby uwypuklić przed kamerą mniej poważne oblicze Emily. „Jako aktorka jest w stanie zagłębić się stuprocentowo w swoją postać, a jednocześnie w ciągu sekundy zmienić kierunek i skupić się na jej jaśniejszej, lżejszej stronie. Nigdy nie wiadomo, w jaki sposób zagra w danej scenie, ale pewne jest, że będzie to coś wspaniałego”, kontynuuje Festinger. „Obserwowałem to wszystko z niedowierzaniem, bo postać, nad którą pracowałem przez dłuższy czas, stała się dzięki pomysłom Diane o niebo ciekawsza od mojej”.
Połączenie tak różnych stylów aktorskich oraz wykorzystywanie ich do nadawania postaciom wielowymiarowości dało możliwość balansowania na granicy komedii i dramatu. „Zobaczycie w kinach zderzanie dwóch indywidualnych światów, które skutkuje naprawdę poważnymi konsekwencjami”, przekonuje scenarzysta „Zawsze jest czas na miłość”. „Uważam, że ekranowe napięcie wynika właśnie z pytania, które zadają sobie widzowie: czy te dwie mocne osobowości będą w stanie funkcjonować razem? Każdy z widzów będzie musiał odpowiedzieć sobie na to pytanie”.
Brendan Gleeson przyznaje, że od razu zainteresował się rolą Donalda. „Pamiętam, że czytałem scenariusz i zastanawiałem się nad sceną e w sądzie, czy to może być rzeczywiście prawdziwa historia? Doszedłem do wniosku, że jest tak niewiarygodna, że musi być oparta na faktach”, wyjaśnia aktor. „Zacząłem zgłębiać temat i okazało się, że choć film modyfikuje prawdziwą historię, a raczej niektóre jej aspekty, całość jest prawdziwa”, kontynuuje Gleeson. „Donald mnie zafascynował, spędziłem dużo czasu nad wyobrażaniem sobie, co może skłonić człowieka do prowadzenia takiego trybu życia? I jakie mogą być tego konsekwencje? Podobało mi się również to, że nie był to koniec tej historii, lecz jedynie kolejny jej rozdział”. Następnie Gleeson stanął przed kolejnym wyzwaniem – jak sprawić, że taki odludek, ktoś o tak radykalnych poglądach na życie, będzie wydawał się publiczności kimś znajomym, w jakiś sposób bliskim, postacią, z którą łatwo jest się utożsamić. „Uznałem, że w tym konkretnym przypadku był to po prostu jego świadomy wybór. Wydawało mi się, że Donald był takim typem człowieka, który nie mogąc poradzić sobie z problemami, uciekał od trudniejszych sytuacji. W końcu znalazł sposób, by wszystko sobie poukładać, nie będąc jednocześnie dla nikogo ciężarem czy brzemieniem. Muszę przyznać, że trochę mu tego zazdrościłem”.

Aktor wspomina, że praca z Diane Keaton była dla niego niczym podmuch świeżego powietrza. Gleeson był również pod wielkim wrażeniem otwartości amerykańskiej aktorki. „Pracuje na planie tak ciężko, jak każdy inny członek obsady czy ekipy, ale nie odpuszcza sobie po zakończeniu zdjęć”, opowiada filmowy Donald. „To była dla mnie prawdziwa przyjemność”.
Kolejnym etapem w okresie przygotowawczym było znalezienie grupy aktorów i aktorek odpowiednich do zagrania wymyślonych przez Festingera postaci. Wśród członków obsady znaleźli się: Lesley Manville, wieloletnia współpracowniczka Mike’a Leigh; uznany brytyjski aktor teatralny i telewizyjny Jason Watkins; słynny aktor Simon Callow oraz James Norton, gwiazda serialu „Happy Valley”. „Mieliśmy ogromne szczęście”, wyznaje Joel Hopkins. „Udało nam się zebrać fenomenalną obsadę, dzięki której Zawsze jest czas na miłość stało się jeszcze bardziej angażujące. W takich wypadkach moja praca okazuje się zadziwiająco łatwa, a poszczególne sceny ożywają dzięki aktorom i ich zaangażowaniu”, opisuje reżyser. „Zdarzało się, że jedyne, co musiałem robić na panie, to krzyczeć Akcja! od czasu do czasu, a potem wyłącznie obserwować ich pracę”.
Co oczywiste, jednym z kluczowych aspektów „Zawsze jest czas na miłość” są jego urzekające plenery i miejsce akcji. Hopkins uważa zresztą, że londyńska dzielnica Hampstead staje się jednym z niewidzialnych bohaterów całego filmu. „To zawsze było wyjątkowe miejsce, w pewnym sensie klasyczna wioska znajdująca się w samym środku wielkiego miasta”, mówi reżyser, dodając, że starali się wraz z ekipą i obsadą ukazać na ekranie coś nietypowego, w pewnym sensie dzikiego, szczególnie w porównaniu z bardziej wystylizowanymi brytyjskimi parkami, takimi jak Royal Parks czy Green and Regent’s Park.

Gleeson z kolei podkreśla fakt, że Hampstead ma własną wizualną tożsamość, swój charakter. „Istnieje zaledwie kilka podobnych miejsc, w których rezerwat przyrody znajduje się praktycznie w środku miasta-molocha”, kontynuuje Joel Hopkins. „W przeciwieństwie do innych, bardziej wystylizowanych miejsc, zwierzęta mają tu wstęp. Bardzo się to ludziom podoba”.

Gdy wszystkie elementy produkcyjnej układanki były już na swoich miejscach, Hopkins i jego ekipa zajęli się przygotowaniami do stworzenia oprawy wizualnej, która będzie idealnie podkreślała wygląd świata przedstawionego oraz opisywała niewerbalnie zamieszkujących go ludzi. Ostatecznie „Zawsze jest czas na miłość” jest filmem o dwóch życiowych rozbitkach i ekscentrykach, którzy osiedli w malutkim, aczkolwiek niezwykle pięknym zakątku Londynu. I pokazali nam wszystkim, że miłość jest w stanie kwitnąć w najtrudniejszych nawet warunkach.

Twórcy:

Joel Hopkins (Reżyseria)

Urodził się i dorastał w Londynie, po czym wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie studiował w renomowanej nowojorskiej Tisch School of the Arts. W tamtym okresie nakręcił pierwszy film krótkometrażowy, „Jorge”, za który otrzymał Wasserman Award i czek, który spożytkował za realizację pełnometrażowego debiutu: „Jump Tomorrow”. Kolejny film, „Po prostu miłość” z Dustinem Hoffmanem i Emmą Thompson, okazał się przełomem w karierze Hopkinsa. Następnie reżyser nakręcił „Riwierę dla dwojga” z Pierce’em Brosnanem i ponownie Emmą Thompson.
Robert Festinger (Scenariusz)

Otrzymał wraz z reżyserem Toddem Fieldem nominację do Oscara w kategorii „Najlepszy scenariusz adaptowany” za film „Za drzwiami sypialni”. Współpracował także przy scenariuszu do „Pożegnania z niewinnoścąi” Davida Schwmmera z Clive’em Owenem i Catherine Keener w rolach głównych. Niedawno napisał i wyreżyserował krótkometrażowe „The Procession” z Lily Tomlin, a obecnie pracuje nad pełnometrażowym „But Now It Appears”, który również wyreżyseruje, a także nad „Living Room” Rachel Sherman. 
Diane Keaton (Emily Walters)
Od czasu debiutu kinowego w „Zakochanych i innych” Cy’a Howarda Diane Keaton zagrała w dziesiątkach uznanych i klasycznych filmów oraz zyskała renomę jednej z najbardziej wszechstronnych aktorek swego pokolenia. Pośród jej dokonań kinowych można znaleźć „Ojca chrzestnego” Francisa Forda Coppoli, nagrodzoną Oscarem rolę w „Anne Hall” Woody’ego Allena, „Ojca panny młodej” Charlesa Shyera czy „Pokój Marvina” Jerry’ego Zaksa. Diane Keaton odnosi także sukcesy reżyserskie („Heaven”, „Rodzinka z piekła rodem”) oraz producenckie – „Słoń” Gusa Van Santa zdobył Złotą Palmę Festiwalu Filmowego w Cannes.
Brendan Gleeson (Donald Horner)

Urodzony w Dublinie aktor, a przed rozpoczęciem kariery w branży filmowej nauczyciel, może pochwalić się róznorodnością ról po obu stronach Atlantyku. Niedawno widzieliśmy go w „Nocnym życiu” Bena Afflecka oraz „Assassin’s Creed” Justina Kurzela, a w filmografii Gleesona można znaleźć kino akcji „Na skraju jutra” Douga Limana, dramat „Kalwaria” Johna Michaela McDonagha, kino przygodowe „W samym sercu morza” Rona Howarda, epicki film historyczny „Brveheart – Waleczne Serce” Mela Gibsona, dramat wojenny „Generał” Johna Boormana czy czarną komedię „Najpierw strzelaj, potem zwiedzaj” Martina McDonagha.
